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S P R A W Y
SY T U A C JA  POLITYCZNA W POLSCE.

Berliner Tageblatt 30.VI. w koresp. z W arszaw y 
podaje przebieg  kongresu  cen tro lew u  w  K rakow ie i 
zaznacza, że zgrom adził on do 20 ty sięcy  osób, cho­
ciaż jak  polskie dzienniki piszą, na w ielu stacjach  ko ­
lejow ych nie sp rzedaw ano  b iletów  do K rak o w a a 
policja na  ro g a tk ach  k rak o w sk ich  zm usiła do zaw ró 
cen ią z pow rotem  w iele fu rm anek  chłopskich  oraz 
autom obilów.

D ziennik zaznacza, że kongres m iał p rzebieg  spo­
kojny, chociaż p ra sa  rządow a zapow iedziała  p rz e ­
ciw dzia łan ie i chociaż posłow ie Bezp. B loku przybyli 
do m iejscow ości sąsiednich i urządzili zebrania .

D ziennik podnosi, że kongres posiada w ielk ie 
znaczenie z dw óch pow odów : 1) zo sta ła  p o dkreślona  
zupe łna  so lidarność sześciu party j śro d k a  i lew icy 
pom imo prób  rozbicia, 2) p a rtje  lew icow e p rzeszły  do 
o tw arte j w alk i p rzeciw ko  m arsz. P iłsudskiem u od do­
tychczasow ej pap ierow ej opozycji. O grom na część lu ­
dności, ob liczana w edług o s ta tn ich  w yników  w y b o r­
czych na 80 proc., jest te raz  przeciw ko Piłsudskiem u, 
k tó ry  p rzedew szystk iem  rozporządza w ojskiem  i p o ­
licją.

Frankfurter Ztg. 30.VI.  w koresp z W arszaw y o- 
m awia w yroki na komunistów, i podkreśla , że jednak 
w ostatn ich  tygodniach złagodniał stosunek w ładz p o l­
skich do wywrotowców, czego dowodzą ułaskaw ienia 
daw nych działaczów  H rom ady. P olska wogóle zn a jd u ­
je  się w trudnem  położeniu wobec Rosji o raz woben 
B iałorusinów  i Ukraińców , poniew aż R osja p rzez swo­
ich agentów  dąży  do w yw ołania w Polsce ruchu rewo- 

•lucyjnego. Z tej też strony  należy patrzeć  na w alkę ^ 
kom unizm em  w Polsce.

Neues W iener Tagblatt 1.V1I zam ieszcza a rt. wst. 
pióra niejakiego dr. E. H urw icza o m arszałku  P iłsu d ­
skim. w którym , uzna jąc  genjusz P iłsudskiego i jego 
nieskazitelny charak ter, au to r zarzuca mu, że stosu ję

P O L S K I E
m etody stra teg ji wojskowej do polityki, mianowicie, 
zaskaku je  znienacka przeciw nika ukryw ając s ta ra n ­
nie swe w łasne plany.

Prasa litewska z 30. VI  w koresp. ag. ^E lta" z B er­
lina inform uje, że ukraińskie stronnictw o nacj.-dem o­
k ratyczne zaprzecza kategorycznie wszelkim wiado- 
miościom o rzekom em  porozum ieniu pom iędzy m niej­
szością ukra ińską i rządem  polskim.

POLSKA A LITW A

Lietuvos Żinios 30.VI. zam ieszcza trzecią zkolei 
koresp . z W arszaw y  „S tarego  W arszaw ian ina", (por. 
„P rzeg ląd" Nr. 145— 6), w  k tó re j po rusza  stosunki 
polsko - litew skie, podkreśla jąc, iż L itw a m oże u trz y ­
m ać sw ą niepodległość tylko w  raz ie  naw iązania 
przyjaznych stosunków  z Polską. K oresp . z n ac i­
skiem  podkreśla , iż najgorętszem  pragnieniem  Litw i­
nów  powinno być życzenie Polsce jak  najszybszego 
w zm ocnienia się w ew nętrznego , a to w  celu o d p ar­
cia w spólnych w rogów  Polski i L itw y Rosji sow iec­
kiej, a w  szczególności Niemiec, k tó re  już teraz, gdy 
zaledw ie została  zakończona ew akuacja N adrenji, 
podnoszą głowę, w ysuw ając zagadnienie rewizji 
w schodnich granic Rzeszy. L itw ini —  zdaniem  k o re ­
sponden ta  —  popełn iają b łąd  nie do darow ania są­
dząc, że Niem cy w sw ych dążeniach im perialistycz­
nych  oszczędzą L itw ę; w prost przeciw nie, L itw a, ja­
ko państw o słabe padnie p ierw szą o fiarą  w ojow ni­
czości niem ieckiej, a to dlatego, że N iem cy nigdy nie 
pogodzą się z przyłączeniem  K ła jp ed y  do państw a li­
tew skiego.

Co się tyczy  Polski, to koresp . zapatru je  się na 
przyszłość jej optym istycznie, tw ierdząc, że ostatn io  
osiągnięte przez rząd  polski porozum ienie z m niej­
szościam i uk ra iń sk ą  i b ia ło ru sk ą  oraz ogólne zado­
w olenie m niejszości żydow skiej ze swego położenia 
przyczyni się w  znacznej m ierze do konsolidacji p ań ­
stw a polskiego. L itw ini w ięc pow inni —  pisze w d. c.
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koresp. —  cieszyć się z tego i skierow ać w szystkie swo­
je w ysiłki w  k ieru n k u  ze rw an ia  z p o lity k ą  zbliżenia 
do Niem iec, u p raw ian ą  za zgubnych dla L itw y rządów  
W oldem arasa. ,,T rzeb a  n ie  zapom inać, że junkrzy 
p ruscy  nigdy nie p rzesta li m arzyć o zdobyciu  K ła jp e­
dy drogą zainscenizow anego pow stan ia. C hw ila tego  
p ow stan ia  obecnie zbliża się. T egoroczny jubileusz 
W . ks. W ito lda pow inien być d la L itw y przypom nie­
niem , że L itw ini w spólnie z P o lakam i bronili się p rz e ­
ciw ko Teutonom . I w  przyszłości w ypadnie to czynić. 
J e s t  to  w prost nieuniknione'*.

Na zakończenie ko resp . jeszcze raz usilnie p o d ' 
k reślą , że L itw a idzie nie tą  drogą, k tó rą  dyktu je  jej 
życie. „N ie w należy tym  duchu jest w ychow yw ana 
m łodzież litew sk a  i nie w  tym  k ie ru n k u  jest p ro w a ­
dzona p o lity k a  litew ska. O rjen tacja  L itw y pow inna 
być sk iero w an a  ku  E uropie zachodniej, a odporność 
L itw inów  pow inna być zw rócona przeciw ko  kom uni­
stom i k rzyżakom ; L itw ini pow inni w alczyć w spólnie 
z Ł otw ą, E stonją i Polską**. Co się tyczy  sp raw y  w i­
leńskiej, to wg. koresp . w  obecnej chw ili jest to s p ra ­
w a drugorzędnej wagi, w obec sp raw  n a tu ry  pow aż­
niejszej; p ierw szym  obow iązkiem  L itw y  jest pogo­
dzenie się z Polską, gdyż „chm ury nadciągające  z z a ­
chodu przynoszą z sobą burzę**. K oresp. w yraża  n a ­
dzieję, że p ra sa  litew sk a  w ypow ie się w  spraw ie po ­
ruszonego p rzezeń  podstaw ow ego dla L itw y zagad­
nien ia —  stosunków  z Polską.

Lietuuos A idas 30.VI. w notatce, om aw iającej 
pośw ięcenie w W elonie pom nika W . Ks. W itolda, p od­
k reśla  udział wybitnych osobistości litew skich na tej 
uroczystości, z nowym m inistrem  obrony krajow ej 
pułk. G iedraitisem  na czele. W  przem ów ieniach oko­
licznościowych mówcy podkreślili p row adzoną przez 
W ito lda w ciągu jego panow ania w alkę z K rzyżakam i 
i odni er.ione nad nimi zwycięstwo pod G runw aldem ; 
pozatem  mówcy naw oływ ali społeczeństw o litew skie 
do konsolidacji, celem  odzyskania W ilna z rąk  p o l­
skich.

Ryłaś  30.VI. zam ieszcza obszerne spraw ozdanie 
o ostatnio w ydanej p rzez au to ra  łotew skiego A dolfa 
E rssa książce p. t. „Litw a . W  książce tej au to r oma-

Z A G A D N I E Ń
EWAKUACJA NADRENJI.

Deutsche Allg. Ztg. l .V I I .  Dr. F. K lein w art. wst. 
pisze z pow odu opróżnienia N adrenji, że w n o rm al­
nych w arunkach  fak t ten  m ógłby sprow adzić o d p rę ­
żenie m iędzy F ran c ją  a Niem cam i. N ależałoby  te raz  
w yrazić życzenie, aby  po lity k a  fran cu sk a  w reszcie  
s ta ła  się um iarkow ana, oraz aby  oba k ra je  da ły  prze- 
dew szystk iem  pierw szy  dowód tego odprężen ia  p rzez 
rychłe za ła tw ien ie  sp raw y  zagłęb ia S aary . A u to r je ­
dnak  tw ierdzi, że są to p łonne nadzieje, albow iem  
nie znalazł oddźw ięku u stęp  przem ów ienia min. Cur- 
tiusa, iż zniesienie okupacji będzie stanow iło  usun ię­
cie b arje ry  m iędzy obu krajam i.

A u to r dalej zaznacza, że p lan B rianda u tw o rze­
nia federacji europejsk ie j usiłuje odebrać  polityce n ie ­
m ieckiej jej w łaściw ą rolę. J e s t  to w prost absurdem , 
iż w łaśnie nie k to  inny, ty lko  F ran c ja  czyni z siebie

wia h istoryczną przeszłość Litwy, jej w alkę o niepod­
ległość, obecny rozwój k u ltu ry  i sztuki litewskiej o raz 
sy tuację  gospodarczą k ra ju . Czasy uniji z P o lską i p a ­
nowanie R osji na  Litwie są  przedstaw ione przez au to ­
ra, jako czasy „nieszczęścia" narodu  litewskiego. C a­
łość książki jest u trzym ana w duchu nadzw yczaj p rzy ­
chylnym  dla Litwy.

Lietuvos A idas 30.VI. p o d aje  za „K urjerem  W i­
leńskim " inform ację o odebraniu  p rzez polskie mini­
sterstw o  ośw iaty p raw  publicznych gim nazjum  litew ­
skiem u w W ilnie.

R yła ś  30.VI. p. n. „W  jakim  celu oni się z jeżdża­
ją ? "  zam ieszcza inform ację o przew idzianym  na dz, 
24.V II zjeździe m inistrów  h and lu  i p rzem ysłu  Łotwy, 
Estonji, Polski i R um unji w Tallinie.

POLSKA A NIEMCY.

Beri. Bórsen - Courier 30.VI. donosi o ustanow ie­
niu kom isarza d la odszkodowań, wynikłych z u k ładu  
likw idacyjnego z Polską, k tórym  został n ad radca min. 
skarbu  dr. L azarus.

Dziennik p odaje  szereg inform acyj o zakresie 
działalności kom isarza i rodzajach  odszkodowań.

Telegraphen Union 1.VII. donosi z Kwidzynia, że 
w poniedziałek  nad ranem  sam olot polskiej szkoły lo­
tniczej w G rudziądzu, odbyw ający ćwiczenia nad  je ­
ziorem  G arnsee, p rzelecia ł nad granicą niemiecką, 
o d d ala jąc  się od niej o jeden kilom etr. W skutek  sz tu ­
cznej mgły, w ytw orzonej p rzez  sam olot, nie m ożna 
było dostrzec go gołem  okiem, rozpoznano zaś jego 
lot po hałasie  m otoru. Po kilku m inutach sam olot w ró­
cił z pow rotem  na strong polską.

Jednocześn ie „T elegraphen  U nion" donosi z 
M ontwitz, że w niedzielę polski sam olot p rzelecia ł 
p rzez granicę, u d a jąc  się w głąb te ry to rjum  niem iec­
kiego aż do m iasteczka W illenberg. N astępnie sam o­
lot zak reślił koło i odleciał w kierunku m iasteczka 
Flam berg, nad k tórem  p rzelecia ł na wysokości za le­
dwie 100 m tr„ o d d ala jąc  się w stronę granicy po l­
skiej.

A  O G Ó L N E
obrońcę in te resó w  Europy, gdy tę  E uropę zniszczy­
ła. W yrazicie lam i E uropy  m ogą być ty lko ci, k tó rych  
narodow o - polityczne żądania są w zgodzie z praw - 
dziwem i po trzebam i ogółu narodów  europejskich . 
Nigdy zaś to państw o, k tórego  jednym  celem  jest ty l­
ko u trzym anie bez zm ian statnu E uropy, nie m ające­
go słuszności historycznej.

Vorwarts 29.VI. Severing pisze, że opróżnienie 
N adren ji nie stanowi jeszcze odzyskania pełnej wol­
ności przez naród  niemiecki. Z ostał tylko uczyniony 
dalszy krok na drodze do jej uzyskania, a le  ciągle 
jeszcze ciążą nad Niemcami odszkodow ania i św iad­
czenia, k tóre nie d a ją  narodow i niem ieckiem u rzeczy­
wistego rów noupraw nienia z jego sąsiadam i. W alka 
o wolność Niem iec trw a nadal. A utor podnosi zasługi 
socjaldem okracji w tej walce.
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Beri, Bór sen - Courier 29. VI. podaje  a r tyku ły  E. 
Kocha i Rheinbabena z. powodu zniesienia okupacji 
Nadrenji.

Koch podkreśla , że wew nętrzna siła narodu  nie­
mieckiego zwyciężyła w walce o Nadrenję. Dowiodła 
ona innym państwom  Europy, że naw et nad rozbro- 
jonemi Niemcami nie można przejść do porządku  
dziennego i że bez Niemiec niema Europy.

Rheinbaben pisze m. in.: „Naogół dopiero teraz 
po tymczasowem rozwiązaniu zagadnienia N adrenji  
dochodzimy do rzeczywistej wewnętrznej likwidacji 
wojny światowej“.

Le Tem ps 27.VI. ocenia ostatnią mowę Curtiusa 
jako nieokreśloną w .sw ym  w ą tk u  i nielogiczną. C ur­
tius bowiem stwierdza, iż polityka zew nętrzna  musi 
się opierać na silnej polityce wewnętrznej, gdy tym ­
czasem rząd  niemiecki opiera się na mniejszości i ka-. 
żdej chwili grozi mu upadek  pod naciskiem  stronnic­
tw a ludowego. Oczywiście, trudne  jest s tanowisko 
Curtiusa, k tó ry  s ta ra  się prow adzić w dalszym ciągu 
politykę S tresem anna, uw ażaną  przez praw icę  n ie­
m iecką za rezygnację, podczas gdy rząd  jednocześnie 
szuka poparcia  u tejże prawicy. Na tw ierdzenie C ur­
tiusa, że Niemcy będą  dążyły  do wolności politycznej 
i równości p ra w  zapytuje  autor, co należy przez to ro ­
zumieć Niemcy są wolne, ale jeśli chcą się zbroić jak 
dawniej lub zmienić swoje granice wschodnie, o b a ­
lić układ wersalski, to byłoby to w b re w  dążeniu do 
pokoju, o k tó rem  mówił Curtius. Jeśli  Curtius mówi, 
że opróżnienie Nadrenji nie jest podarunkiem  dla N ie­
miec, to zapomina że p ań s tw a  koalicyjne, a zwłasz-

Francja, zdobyły się na wielki dowód dobrej w o­
li, godząc się na przyśpieszenie opróżnienia N a­
drenji.

MOCARSTWA A Z. S. R. R.

Izw iestja  29.VI.  cy tu ją  w doniesieniach z W a r ­
szawy komunikat agencji ,,Iskry"  dem entu jący  wia­
domość. podaną przez „Ilustr.  K urje r  Codzienny" o 
tern, że konsulat generalny ZSRR w G dańsku miał być 
zamieszany do organizacji zamachu na poselstwo so­
wieckie w Warszawm. W  kom entarzu redakcyjnym  
„Izw iestja  zaznaczają, że dopiero po miesiącu w ła ­
dze polskie sprostowały insynuacje o udziale konsu­
latu  generalnego ZSRR w G dańsku  w zamachu w a r­
szawskim. M leżenie władz w przeciągu tak  długiego 
okresu nie może być rozpatrywane, jako lo jalny sto­
sunek rządu  polskiego do ZSRR. W  końcu pismo p o d ­
kreśla, iż chociaż upłynęło więcej, jak dwa miesiące 
od chwili zamachu, a spraw cy dotychczas są na w ol­
ności. Opinja sowiecka ma prawo żądać, aby docho­
dzenie w sprawie zamachu ujawniło nareszcie p rze ­
stępców dotychczas nieukaranych.

Izw ies tja  29.VI. kom entują obszernie ostatnie 
przemówienie ministra sp raw  zagranicznych Niemiec 
Curtiusa. Pismo w yraża zadowolenie, że Curtius w 
swojem przemówieniu podkreślił  znaczenie stosunków 
sowiecko - niemieckich, opar tych  o umowę rapalską 
dla powszechnego pokoju. Przemówienie Curtiusa za ­
sługuje na wielką uwagę, ponieważ w przeciągu o s ta t ­
nich 9 miesięcy jest to pierwsza oficjalna deklaracja  
kierownika zagranicznej polityki Niemiec o stosun­
kach sowiecko - niemieckich. Zdaniem „Izwiestij"  o- 
świadczenie Curtiusa iż w danej chwili chodzi nietyl-

ko o ustalenie głównych zasad stosunków sowiecko- 
niemieckich, lecz i o prak tyczne skutki współpracy o- 
bu państw, jest całkiem słusznem. Curtius specjalnie 
podkreślił zadania niemieckiej polityki na wschodzie 
i zaakcentow ał znaczenie dla rozwiązania tych zadań 
przy jaznych  stosunków Niemiec z Sowietami. F o rm u ­
ła o zadaniach na wschodzie jest niejako odźw.ercia* 
dleniem „zadań na zachodzie". Słuszność tej zasady 
można stwierdzić zwłaszcza dzisiaj, kiedy Niemcy 
stoją  w obliczu pro jek tu  Brianda o Stanach Z jedno­
czonych Europy. W łaśn ie  w tej chwili opinja niemiec­
ka nie może pominąć wielkiego znaczenia całego kom­
pleksu stosunków sowiecko-niemieckich.

Krasnaja Gazeta 27N I .  w art. p. t. „Znęcanie się ‘ 
zaznacza, że w pracach komisji Simona przedstaw i­
ciele ludności hinduskiej nie brali żadnego udziału. 
P race  tej komisji nietylko nie zadaw aln ia ją  żądań  
burżuazji  hinduskiej, żądającej wprowadzenia u s tro ­
ju  dominialnego, lecz w znacznym stopniu uszczupla­
ją udział Hindusów w rządzeniu kra jem  jeszcze b a r ­
dziej w porównaniu z tern, co było dotychczas. W nio­
ski komisji Simona polegają właściwie na tern aby 
wykorzystać antagonizmy rasowe : narodowościowe i 
tern zapewnić imperializmowi angielskiemu jego p a ­
nowanie w Indjach. Sprawozdanie komisji Simona nie­
wątpliwie odegra wielką rolę w dziele zrewolucjoni­
zowania mas hinduskich, k tórym  odkry je  oczy niety l­
ko na rzeczywiste cele burżuazji angielskiej w In ­
djach, lecz również i na rolę, k tó rą  odgrywają nac jo ­
naliści burżyazyjni i angielska p ar t  ja robotnicza, p rze ­
ciwdziałając ruchowi wyzwoleńczemu mil jonów H in­
dusów,

W isty  25.VI., podając wiadomość o interpelacji, 
złożonej przez członków angielskiej pa r tj i  robotniczej 
M ellona w Izbie Gmin do ministra spraw  zagranicz­
nych  Hendersona w sprawie skargi mniejszości u k ra ­
ińskiej w Polsce, zgłoszonej do Ligi Narodów, zaopa­
t ru ją  tę wiadomość w dłuższy komentarz. Zdaniem 
„W isty", in terpe lacja  Mellona w sprawie gnębienia 
mniejszości ukraińskiej w Polsce oraz odpowiedź H en­
dersona mogą służyć wzorem wyjątkowej hypokryzji. 
Członkom angielskiej pa r tj i  robotniczej powinno być 
wiadomem, że Ligę Narodów zorganizowano nie dla 
zapewnienia interesów mniejszości narodowych i że 
Liga N arodów pomaga wszelkiemi sposobami p ań ­
stwom imperjalistycznyin ukrywać fakt gnębienia tych 
mniejszości. Gdyby Mellon chciał być konsekwentnym, 
to powinienby postawić Hendersonowi inne zap y ta ­
nie —  czy uważa angielski minister spraw  zagranicz­
nych, członek par tj i  robotniczej, leader Ił-ej m iędzy­
narodówki —  A rtu r  Henderson, że LigaNarodów san ­
kcjonując imperjalistyczne zagarnięcie Ukrainy za ­
chodniej przez Polskę, sp rzy ja ła  temu aktowi. Zarów­
no Henderson —  zaznaczają „W isty  jak Mellon 
woleli nie poruszać istoty zagadnienia, a na formalne 
zapytanie udzielić formalnej odpowiedzi.

Dni 29N I .  zamieszczają list jednego z przyw ód­
ców emigracji gruzińskiej Gegeczkori, k tóry  jest od ­
powiedzią na art, Kiereńskiego w tymże tygodniku. 
W  art. tym Kiereński postawił Gegcczkoremu szereg 
zapytań, m. in. o stosunkach, wiążących emigrację u- 
kra ińską i gruzińską z Polską, zwłaszcza zaś ze sz ta­
bem polskim, oraz o stosunkach pomiędzy emigracją
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gruzińską i ukraińską. W odpowiedzi Gegeczkori p i­
sze, że nic nie wie o istnieniu wojennych formacyj u- 
kraińskich, jak również nie wie, czy formacje te, jeżeli 
istnieją, znajdują się pod kierownictwem sztabu pol­
skiego, natomiast wie co innego, a mianowicie, że nie­
mal cały naród rosyjski z wyjątkiem kilkuset tysięcy 
komunistów marzy o sztabie polskim, jako o oswobo- 
dzicielu od koszmaru bolszewickiego. 0  tern właśnie 
należy pomyśleć partjom  rosyjskim. Z emigracją u- 
craińską wiąże Gruzinów wspólny cel, polegający na 
wyzwoleniu tych narodów z pod jarzm a rosyjskiego. 
U ruzja nie może nie życzyć innym narodom tego, cze­
go Pragnie dla siebie. Co do przyszłego ustroju Rosji, 
to Ge eczkon zaznacza, że chociaż rosyjskie koła de­
mokratyczne i socjalistyczne w ystępują gwałtownie 
przeciw o prawom małych narodów, uważa on, że de- 
rno racja w Rosji będzie najlepszą gwarancją niepod- 
legtego bytu państwowego Gruzji.

Kiereńskij zaopatruje list Gegeczkorego w obszer­
ny komentarz, w którym  twierdzi, że Ukraina, k raje  
kaukazkie i Turkiestan nie m ają prawa oddzielać się 
od Rosji bez zgody Rosji. Kiereńskij wyraża nadzieję, 
ze nastąpią czasy, kiedy niepodległościowe nastroje 
Gruzinów zmienią się i kiedy znajdzie się spraw iedli­
wy sposób podziału praw  i obowiązków pomiędzy na­
rodem panującym  (rosyjskim) i narodami małemi. Za­
równo Kiereńskij jak i Gegeczkori przychodzą jed ­
nakże do wniosku, że narazie jest niemożliwe znaleźć 
wspólny język porozumienia pomiędzy em igracją ro­
syjską a gruzińską, gdyż obydwie wychodzą z zupeł­
nie innych założeń.

FRANCJA A WŁOCHY.
Carriere della Sera 28.V1. zarzuca Francji, że 

wszyscy jej obywatele współpracują nad zbrojeniem. 
Nawet uczeni nie są od tego wolni, w brew  słowom 
Brianda i duchowi Locarna. Socjaliści również pom a­
gają w tern rządowi, a cały parlam entaryzm  odznacza 
się obłudą. Na imperjalizm francuski, dążący do he- 
gemonji wojskowej, składają się różne czynniki. J e d ­
nym z nich jest utw orzenie przez Francję systemu 
małych państw, bardzo niespokojnych. Francja musi 
]e w spierać bronią i pieniędzmi, żeby nie osłabić ca­
łej konstelacji. Pozatem, działają ,na Francję wpływy 
przemysłowe. Schucider wywiera może większy 
wpływ na Francję niz Krupp w yw ierał na Niemcy 
przedwojenne. W reszcie, banki i polityka zależne od 
plutokracji masońskiej wpływają na państw o A 
wszystko to wykorzystają Francuzi dla zrealizowania 
nasła: „żadnych wielkich narodów  na naszem pogra­
niczu". Dlatego też rokowania francusko - włoskie 
nie posuwają się naprzód.

La Tribuna 29.VI. twierdzi, że zbrojenia Francji 
dokonywane tuż przed konferencją genewską u trud ­
niają solidarność, choćby naw et gospodarczą, gdyż 
pogarszają położenie społeczne. W  Anglji istnieje 3 
miljony bezrobotnych, w  Niemczech 2 miljony. Fran- 
cia zaś m e mając bezrobotnych, ma wielkie kapitały . 
Zdawałoby się, że mając dobrobyt winna ustalać po­
kój, gdy tymczasem środki te wyzyskuje dla celów 
w prost przeciwnych. Zdaniem dziennika bez znacze­
nia jest tw ierdzenie „T em psa", że niema widocznych 
po staw  do wojny z W łochami i że byłaby ona bez­
myślną aw anturą. F ak ty  dowodzą czego innego. 
Zdaniem autora W łochy nie upierają się przy jakichś
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żądaniach naruszających in teresy  Francji, lecz opie­
rają się na układzie podpisanym przez Francję pod­
czas wojny. Dziennik w ytyka Francji, że zbroi soko­
łów serbskich, k tórzy dążą do zdobycia Istrji, Fiume 
i Lary.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.

Lietuvos Aidas 30.VI. w obsz art. wst., nawiązuje 
do szerzonego na Litwie, rzekomo przez Polaków, 
memorandum, nawołującego do zniesienia autonomji 
kraju kłajpedzkiego (por. „Przegląd" Nr. 147) i do 
artykułów  „Kónigsb. H art. Ztg.“ , w  których dziennik 
niemiecki zw racał uwagę rządu Rzeszy na koniecz­
ność zaskarżenia Litwy do Ligi Nar. za łamanie 
przez Litwę konwencji kłajpedzkiej, a to w  związku 
z pociągnięciem przez trybunał litewski sędziów kłaj- 
pedzkich do odpowiedzialności za odmowę ’wydania 
Litwie przestępców  politycznych. „Liet. Aidas" pod­
kreśla, że powyższe usiłowania Polaków i Niemców 
w konsekwencji swej zdążają do jeszcze większego 
zaognienia stosunków pomiędzy Litwą i krajem kłaj- 
pedzkim. Dziennik nie w yraża zdziwienia z powodu 
podobnych dążeń Polaków, dziwi się natom iast, że 
rząd niemiecki toleruje wrogie dla Litwy stanowisko 
prasy królewieckiej, k tó ra  w trąca się w  w ew nętrzne 
spraw y Litwy. Dziennik usiłuje wytłómaczyć posunię­
cie trybunału litewskiego jako prawne, przew idziane 
konwencją kłajpedzką i pisze, że obowiązkiem rządu 
Rzeszy jest wpłynąć na prasę niemiecką, której po­
sunięcia nie mogą przyczynić się dla pogłębienia pr cy- 
jaznych stosunków pomiędzy obu sąsiedniemi k ra ­
jami.

Dzień Kowieński 28.VI. w art. wst. p n. „Piel­
grzymka" ironizuje podróż delegacji stronnictwa na 
rodowców litewskich do W łoch, podkreślając małą 
ilość zwolenników faszyzmu na Litwie. „O ile — pi­
sze dziennik — ktokolw iek pragnie faszyzmu, prze- 
dewszystkiem  powinien zastanowić się, czy ma swe­
go Mussoliniego. Inaczej — zamiast organicznie zro­
śniętych z psychiką i wynikających z naturalnych 
w arunków  bytu narodowego form życia polityczne­
go — będzie się miało jedynie kiepską imitację, 
wszelkie zaś podróże po złote runo m ądrości politycz­
nej pozostaną bezcelowemi pielgrzymkami do cudzych 
świętych miejsc i cudzych bogów".

Lietuvos Aidas 28.VI. informuje o podaniu się do 
dymisji — ze względu na chorobę — dotychczasowe­
go ministra obrony krajowej pułk. Variakojisa. Na­
stępcą ostatniego został mianowany przez prez. Sme- 
tonę pułk. Giedraitis.

Lietuvos Aidas 30.VI. zamieszcza fotografję i ży­
ciorys nowego litewskiego ministra obrony krajowej 
pułk. Giedraitisa, który — jak wynika z życiorysu --- 
pełnił od 1927 r. obowiązki attache wojskowego Litwy 
w krajach bałtyckich.

SYTUACJA GOSPODARCZA W RUMUNJI.

Dreptatea 29.V1. omawia oddanie obcym firmom 
w koncesję telefonów i dróg w Rumunji na najdogod­
niejszych warunkach podkreślając, że prócz podnie­
sienia cywilizacji i ułatwień w dziedzinie przemysłu 
i handlu koncesje te dadzą pracę bezrobotnym.
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